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powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 5O°/o nadwyżki.

' Bóg I Ojczyzna!
W jedności siła!

chodnich P olsk i, a panujące u nas godne, kiedy przyw óz z N iem iec do ! rynków  zbytu, jak A ustrja i W ęgry , 
\ d - . - • . . • « • •_  4-v in  Ir  In  Inx irn rr !-<  11  —

obecn ie stosunki polityczne znacz-Polityka gospodarcza
NiemiBC WObBC Polski. nie mu ułatw iają tę robo tę .

M ow a polityczna, w ygłoszona  
przez kanclerza niem ieck iego B rue- celow ą robo tę polityczną. K to uw aż-  
ninga do narodu niem ieck iego przed nie śledzi posunięcia niem ieck ie na  
jego w yjazdem do R zym u nie w y- teren ie gospodarczym , ła tw o przy j- N iem iec, 
w ołała kom entarzy w polsk iej pra- dzie do przekonania , że gospodarcza  
sie . C zęść prasy francusk iej przy-1  polityka N iem iec m a m iędzy inne- przem ysł w ęglow y niem ieck i dw a  
ję ła m oprę ' tę naogół przychyln ie, ' m i na celu doprow adzenie P olski do la ta tem u rozpoczął rozm ow ę z  
gdyż był tam  ustęp , pośw ięcony ! odosobnienia , czy też do im pasu  pod przem ysłow cam i angielskim i na te- 
w spólnej pracy w E uropie zw ycięz- ' w zględem gospodarczym . P ocząt- 1 m at porozum ien ia się co do m ię- 

ców i zw yciężonych w celu opano ­
w ania istn iejących trudności eko ­
nom icznych i innych .

N atom iast był tam  rów nież inny  
ustęp , który pozorn ie nic nie m ów i, 
a w łaściw ie pośredn io dotyczy po ­
lityk i N iem iec w stosunku do P ol­
sk i. K anclerz B ruening , m ów iąc  
o in terw encji prezydenta H oovera  
w spraw ie ogólnego jednorocznego  
m oratorjum , na którem najw ięcej 
skorzystało państw o niem ieck ie , o- 
św iadczy ł, że to nie załatw i w szyst­
kich obecnych kw estyj finansow ych  
w  N iem czech , a następn ie dodał, że  
obecn ie rząd niem ieck i nie m pże li­
czyć na otrzym anie długoterm ino­
w ej pożyczk i m iędzynarodow ej i 
dlatego w celu pokonania dzisiej­
szych trudności gospodarczych na ­
ród niem ieck i m usi liczyć na sieb ie  
sam ego .

N ie w ątp im y, że naród i rząd nie  
m iecki, jak będą chciały , to opanują  
obecn ie w ew nętrzne niedom agania  
ekonom iczne, gdyż i te ostatn ie czę­
ściow o zostały przez czynnik i w  
N iem czech m iarodajne św iadom ie  
w yw ołane. Jak donosiły pism a za ­
gran iczne, N iem cy m ają poza gra ­

R ząd i naród niem ieck i prow a ­
dzą w  stosunku do P olsk i nie ty lko

nas jest dziś najw iększy i w aha się a obecne um ow y trak tatow e z R u-  
w gran icach 30— 40 proc. L ecz tu m unją i W ęgram i, zabezp ieczające  
się do tego praw dopodobnie przy- tym  państw om  cła obniżone na nie-  
czynili finansow i i handlow i przed- które produkty ro lne, oraz pro jek- 
staw iciele Ż ydów  w  W arszaw ie, któ- tow ana unja celna z A ustrją dopeł- 
rzy zaw sze m ają dużo sym patji do ' niają całości tych usiłow ań niem iec­

kich okrążan ia i odosobnian ia P ol­
sk i pod w zględem gospodarczym .

Jak w obec tego w ygląda polity ­
ka naszego rządu , który w szędzie  
głosi przez sw oją prasę chęć zgody  
i porozum ien ia ekonom icznego z  
N iem cam i przez ofiarow anie im u-  
m ow y likw idacy jnej i m ało dla nas  
korzystnego trak tatu handlow ego? 
S praw a ta jest już dosyć om ów iona  
i m y dalszych kom entarzy dodaw ać  
nie m am y zam iaru .

N astępn ie w iadom em jest, że

) m ię-  
kiem  te j robo ty był zakaz dow ozu dzynarodow ego rynku w ęglow ego i 
w ęgla i koksu z polskiego G órnego staw iał żądan ie w ykluczen ia z tego  
Ś ląska, co m usiało w yw ołać w ojnę  
celną pom iędzy nam i a N iem cam i, 
która trw a do tego czasu . N aw iasem  
m usim y tu zaznaczyć, że nasze w a ­
runk i te j w ojny celnej są dosyć ła-

porozum ien ia przem ysłu w ęglow e­
go P olsk i. N a to się jednak A ngli­
cy nie cłic ieli zgodzić .

N iem ieck i przem ysł w ęglow y w y ­
pycha nas z naszych naturalnych

Masońskie pomysły w ministerstwie 
oświaty.

Projekt likwidacji wydziału katolickiego w departamencie 
wyznań.

Warszawa, 11 . 8 . K ato l. A g. P ras. —  
K rążą pogłosk i, jakoby opracow any  
już został w m inisterstw ie w yznań re ­
lig ijnych i ośw iecen ia publicznego pro ­
jek t reorgan izacji departam entu w y ­
znań . W edług tego pro jek tu „reorgan i­
zacja" ta m a polegać na zlikw ido ­
w aniu w ydziału kato lick iego i 
na utw orzen iu w  departam encie dw óch  
w ydziałów : w yznań chrześcijańsk ich i  
niechrześcijańsk ich .

W ydział kato lick i w departam encie  
istn ieje od początku niepodleg łości 
państw a polsk iego . T rzeba w ięc było  
doczekać się obecnej sy tuacji, aby  
podobny m asońsk i pom ysł m ógł o- 
glądać św iatło dzienne.

S praw a „reorgan izacji" jeszcze nie  

jest przesądzona, gdyż w inna w ejść  

pod obrady rady m inistrów .

nicam i sw em i osiem  m iljardów m a ­
rek , gdy ty lko znaczna część tych  
kapitałów  w róci do N iem iec, to dzi­
siejsze trudności zostaną usunięte  
i rów now aga finansow a przyw róco ­
na. —  L ecz to jest dla nas kw estja  
drugorzędna.

N atom iast ośw iadczen ie kancle ­
rza niem ieck iego o jego rezygnacji 
z zagran icznej pożyczk i długoterm i­
now ej trzeba sob ie tłum aczyć w  
ten sposób, że rząd niem ieck i od ­
rzuca w szelk ie w arunki polityczne, 
postaw ione niedaw no przez rząd  
francusk i p . L avaF a. T o jest dla  
nas zupełn ie zrozum iałe . C ały na ­
ród niem ieck i w raz z jego rządem  
od czasu przegranej w ojny na  pierw  
szym plan ie staw ia sw oje cele  
polityczne, do których w ytrw ale  
dąży i z tego pow odu w szystk ie za ­
gadnien ia i trudności gospodarcze  
i finansow e, które dosyć często w y ­
rastają niespodziew anie w N iem ­
czech służą niem ieck im politykom  
celom politycznym odbudow ania  
N iem iec w gran icach przedw ojen ­
nych . R ząd niem ieck i, godząc się  
ew entualn ie na w arunki polityczne  
F rancji m usiałby zaprzestać sw ej 
agresyw nej polityk i w stosunku do  
P olsk i i zan iechać przynajm niej na  
pew ien okres czasu sw ych upartych  
dążeń do rew izji naszych gran ic za ­
chodnich . N a to  żaden  rząd niem iec ­
ki zgodzić się nie chce i nie m oże, 
boby go zm iotła z w idow ni pozycja  
jednolite j opinji publicznej. D la  
tych pow odów  B ruening zgóry zrze­
ka się pożyczk i zagran icznej, da on  
sob ie radę bez niej. R ząd niem ieck i 
przy pom ocy sw ego doskonałego  
aparatu propagando w ego będzie w  
dalszym  ciągu urab iał i przygotow y  
w ał w krajach europejsk ich opin ję  
q  konieczności rew izji gran ic za-

Krwawa bójka na zabawie „Strzelca1* 
w Ogorzelinach.

Kilkanaście osób odniosło rany. - Oberża jest zupełnie zde-

Nowy herb 

biskupstw a berlińsk iego , przym oco ­
w any na bram ie pałacu biskupiego .

molowana.

Chojnice, 10 . 8 . T eł. w ł. —  W dniu  
w czorajszym urządzili „strzelcy" w  
O gorzelinach , w pow iecie choj­
nick im zabaw ę taneczną. W ieczorem  
doszło na zabaw ie do bójk i, w ynik łej 
na tle nieporozum ień pom iędzy kilko ­
m a m ieszkańcam i, a „strzelcam i". P o  
stron ie „strzelców " stanęła straż gra ­
niczna. O zaciętej w alce, jaka się to ­
czy ła na zabaw ie, św iadczy liczba ran ­
nych , która przekracza 15 . C iężko  
rannych zostało 4 funkcjonariuszy stra  
ży gran icznej i pew ien „strzelec" z  
C hojn ic. 

W  w alce używ ano rew olw erów , no ­
ży , lasek , szk lanek , butelek , krzeseł 
itd . P raw ie w szystk ie szyby w  oknach  
w ybito . U rządzen ie lokalu zupełn ie  
zdem olow ano . O becni na zabaw ie funk ­
cjonariusze policji, nie byli w stan ie  
in terw eniow ać. Jednego policjan ta po ­
tu rbow ano , drug i podobno ratow ał się  
ucieczką. N arazie brak w te j spraw ie  
bliższych szczegółów , bow iem dziś 
przed południem w drożono dochodze­
nia w stępne, o których w yniku napi-  
szem y później obszern iej.

Eksplozja w fabryce materiałów 
wybuchowych w Reinsdorfie.

Niemcy przygotowują się do wojny odwetowej.

Berlin, 10 . 8  —  D ziś o godz.
9-ej rano w fabryce m aterjałów w y ­
buchow ych w  R einsdorfie pod W ittem -  
bergą, należącej do A nhaltsko - W est­
falsk iego T ow . A kc. nastąp iła kata ­
stro falna eksp lozja . C zęść zabudow ań  
fabrycznych w yleciała w pow ietrze. S ą  
zab ici i rann i. O ddalone o 3 km . od  
m iejsca w ybuchu m iasto W ittem berga  
odczu ło silne w strząsy .-

F abryka w R einsdorfie , jest naj­
w iększą fabryką niem iecką, produku ­
jącą m ater ja ły w ybuchow e dla arm ji 
niem ieck iej. O d czasu w ojny była ona

już kilkakro tn ie w idow nią katastro ­
falnych w ybuchów . W  r. 1915 nastą­
piła w tych zak ładach eksp lozja , w  
której zg inęło około 100 osób . N ow a  
w ielka eksp lozja nastąp iła w r. 1925, 
pociągając za sobą 13 ofiar. W  m arcu  
rb . w ydarzy ł się rów nież w ybuch sk ła­
du dynam itu , w czasie którego zostało  
zab itych 4 robo tników , a dw óch ciężko  
rannych . F abryka zatrudnia w ostat­
nich czasach 600 robo tn ików i m ieści 
się na obszernych terenach . P rzyczy­
na dzisiejszej eksp lozji jest nie w y ­
jaśn iona.

Mowę zamachy 
hajdamaków?

Lwów, 10 . 8 . —  C ała dzisiej­
sza prasa lw ow ska donosi, że w czo ­
raj po  południu  nieznan i dotychczas  
podpalacze podłoży li ogień pod ster­
tą pszen icy na fo lw arku H enryka  
C zajkow skiego w e w si E rnsdorf w  
pow . B obrka. S terta , zaw ierająca  
około 150 kop pszenicy , w artości

3000 zł zgorzała doszczętn ie . Z boże  
było ubezp ieczone. P rzybyłe w ładze 
policy jne w szczęły dochodzen ie . W  
zw iązku z podpalen iem  zatrzym ano  
dw óch osobników . R ów nież w e w si 
O rchow ice pow . M ościska m iały  
m iejsce od 3-ch dni zagadkow e po ­
żary , które w ybuchały w  nocy o te j 
sam ej godzin ie . S płonęły stodo ły  
m iejscow ych gospodarzy w raz z ca- 
łem i zb ioram i.

Z próżnemi rękoma?
Warszawa, 11 . 8 . T el. w ł. —  W icem inh  

ster skarbu płk . K oc pow rócił w czoraj do  
W arszaw y z P aryża, gdzie baw ił w raz z se­
natorem B B .G liw icem . W ynik i kilku tygo ­
dniow ego pobytu płk . K oca nad S ekw aną  
otaczane są głęboką ta jem nicą. P oniew aż  
jednak dotychczas prasa sanacy jna W szyst­
kie przedsięw zięcia „sw oich" ludzi roztrą- 
biała na cztery strony św iata i rob iła im  
w rzask liw ą rek lam ę, a obecn ie pow rót p . 
K oca bądź pokryw a m ilczeniem , bądź też  
w spom ina o nim  półgębkiem , w nioskow ać  
należy , iż w ynik pobytu  w icem inistra w  P a ­
ryżu są nader nik łe . P raw dopodobnie pik . 
K oc przy jechał do P olsk i z próżnem i ręko ­

m a.

Katastrofa motocyklowa.
Dobrzyń, n Drw. — W  sobotę 8-go  

sierpn ia w godzinach w ieczornych w y ­
darzy ła się katastro fa m otocyklow a na  
szosie, prow adzącej z D obrzynia nad  
D rw . do R ypina, pociągając za sobą  
dość silne okaleczen ie 2 osób. N a m o ­
tocyk lu  jechali dw aj szoferzy z D obrzy ­
nia pp . B ronisław G órny oraz K olczy- 
kow ski (p ierw szy kierow ał m aszyną). 
N agle niedaleko za D obrzyniem pękła  
opona przy ty lnem  kole i pasażerow ie  
w ypadli z m otocyklu . P ierw szej po ­
m ocy lekarsk iej bardziej okaleczone ­
m u i potłuczonem u G órnem u udzielił 
d r. N ieczajew z D obrzynia . (a)

Siła huraganu jest straszna.
Rio de Janeiro, 10 . 8 . —  S za­

lona burza przeciągnęła nad okręg iem  
S ta C ruz w R io G rande do S ul, ni­
szcząc doszczętn ie 15 budynków , za­
m ieszkałych przez naszych rodaków , 
kolon istów . O sile burzy św iadczy  
fak t, że dom  kolon isty Józefa G ustow ­
sk iego został porw any i przen iesiony  
przez trąbę o kilkanaście m etrów . —  
D zięk i balastow i w postaci 50-ciu w or­
ków  kukurydzy , dom  nie w yw rócił się , 
choć został uszkodzony . S zkody m a- 
terja lne w okręgu S ta C ruz oblicza sie  
na 35 .000 m ilreisów
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o godz. 
do B erli- 
kanclerz 
w tow a-

Kowel. — W poniedziałek o godz. 5-tej 
rano zm arł tu znany działacz kresow y, ks. 
infułat Feliks Sznarbachow ski, proboszcz  
kow elski, tw órca m ajestatycznego pom nika 
— kościoła oraz jego głów ny fundator i bu ­
dow niczy.

Krzemieniec. — W e w si Zołoby, pow . 
krzem ienieckiego, kilku C yganów z przeby­
w ającego tu obozu zaczęło m anipulow ać  
znalezionym granatem , czem spow odow ali 
w ybuch, skutkiem którego jeden z nich A le­
ksander M alobos został pow ażnie raniony, 
a drugiem u W łasow i B aralew iczow i oder­
w ało palce u rąk.

Berlin. — W  poniedziałek  
7.35 rano przybyli z R zym u  
na pociągiem pośpiesznym  
B ruening i m inister C urtius 
rzystw ie am basadora w łoskiego w B er­
linie O rsini-Baroni.

Berlin. — U rzędowo donoszą: R ząd  
R zeszy w spólnie z dyrekcją kolei nie­
m ieckich w yznaczyły łączną nagrodę 
100.000 m arek za ujęcie spraw cy za­
m achu bom bow ego na pociąg pośpiesz­
ny pod Juterbog w dniu 8. bm .

Berlin. —  W edług półurzędow ych 
inform acyj, rząd R zeszy udzielił 
sw ego agrem ent francuskiem u pod ­
sekretarzowi stanu Francois Pon- 
cet, który m a objąć stanow isko am ­
basadora Francji w  B erlinie po ustą­
pieniu dotychczasow ego am basado­
ra de M argerie.

Rzym. — W  R zym ie zm arł jeden  
z najlepszych znaw ców praw a ko ­
ścielnego, radca am basady w łoskiej 
przy Stolicy A postolskiej, de Stefani 
Spadafora, który był bardzo ceniony  
w sferach w atykańskich. Papież  
przed śm iercią udzielił m u błogo­
sław ieństw a.

Triest. — 4 dzieci, baw iąc się zna­
lezionym granatem , spow odow ało w y­
buch. 1 dziecko poniosło śm ierć, inne 
zostało ranione.

Florencja. — Fala gorąca, dająca  
się w e znaki w całych W łoszech, szcze­
gólnie w e Florencji, zaznacza się w ięk ­
szą ilością porażeń słonecznych. W  cią­
gu ostatnich dni tem per, w m ieście u- 
trzym uje się pow yżej 38 stopni w cie­
niu i dopiero późną nocą gorąco daje 
się m niej odczuw ać. O gólna ilość za­
słabnięć w ciągu ostatnich trzech dni 
w ynosi 20 w ypadków .

Nowy Jork. — W m iasteczku A m ­
sterdam w stanie now ojorskim obyw a­
tele tam tejsi jednom yślnie uchw alili 
nadać budującem u się m ostow i nazwę  
„Pułaski M em orial B ridge 14.

pę­

ko­

Niezwykły pomysł przemytni­
ków.

Bruksela, 9. 8 —  Policja za­
trzym ała sam ochód ciężarow y, w iozący  
zabitego konia. W czasie badania  
stw ierdzono, iż pod skórą znajdow ało  
się 150 litrów alkoholu, nielegalnie  
dzonego.

Strzały w kościele.
Paryż 9. 8 ' _ , — W tutejszym

ściele orm iańskim pew ien fanatyk nazw i­
skiem A bram ian dał 7 strzałów rew olw e­
row ych do biskupa m etropolity orm iań ­
skiego, oraz do innego księdza. B iskup w y  
szedł z zam achu cało, natom iast ksiądz zo­
stał raniony. Spraw cę zam achu areszto-

Zatopiony skarb.

Londyn, 10. 8. . —  A dm irali­
cja czyni ponow ną próbę w ydobycia  
1 m iljona f. w złocie w m iejscu, 
gdzie podczas w ojny św iatow ej za­
tonął parow iec „L  a  u  r e n  t i c“ . 
Prace nad w ydobyciem pieniędzy, 

‘które zatonęły w raz z parow cem , 
były już prow adzone przed 7 laty. 
W ydobyto w ówczas 5 m iljonów  
funtów z sum y 6 m iljonów , które  
znajdow ały się na pokładzie pa­
row ca.

Napad obłąkanego na księdza
Chicago, 10. 8. . —  K siądz B ona,

proboszcz parafji M atki B oskiej N ie­
ustającej Pom ocy, jeden z najw ybit­
niejszych księży polskich w diecezji  
chicagoskiej, napadnięty został w ko ­
ściele po nabożeństw ie przez człow ie­
ka, jak się zdaje, obłąkanego i zranio­
ny przezeń kilkakrotnie nożem w szy­
ję. U ciekającego zbrodniarza dogoni­
ła policja sam ochodem i zabrała go do  
szpitala psychopatycznego. N azyw a się 
on M ichał Serak.

Na Pomorzu „Strzelec”, 
a na Śląsku sanacyjni „Powstańcy

Ponura zbrodnia w Siemianowicach.
katow icka donosi pod„Polonia 11 

datą 10 bm .:
—  „W lokalu p. D ziatka w Siem ia ­

now icach w nocy z soboty na niedzie ­
lę zabawiało się w bilard kilka osób, 
które w stanie podchm ielonym śpie­
w ały piosenki. To nie podobało się 
znajdującem u się w lokalu 29-letniem u 
A dam ow i Erlikowi z M ałej D ąbrów  
ki, który jest w oźnym m iejscow ego  
U rzędu Skarbowego i listonoszow i J a- 
gusiow i, uchodźcom z pow . gliw ic­
ko - toszeckiego i członkom sław etne­
go Zw. Pow st. Śl. (organizacja sana­
cyjna).

W szczęli oni aw anturę ze śpiewa ­
jącym i, która przeniosła się na ulicę. 
Erlik po opuszczeniu lokalu około go ­
dziny w pół do 1-ej w nocy udał się do  
kasy skarbow ej, skąd zabrał ze stołu  
dyżurującego w oźnego rew olw er służ­
bow y, z którym pow rócił na ulicę i 4

strzałam i zabił na m iejscu 35-letniego 
robotnika H enryka G óreckiego (u- 
lica M atejki 21), poczem w spólnie z 
Jaguszem  zbiegli.

W  pogoni za m ordercą, koledzy za­
bitego napotkali Jagusia, który ukrył 
się za płotem przy ulicy K ościelnej. W  
m niem aniu, że Jaguś jest m ordercą —  
zbili go do nieprzytom ności. W  bardzo  
ciężkim stanie odstaw iono go do szpi­
tala o. o- bonifratrów w B ogucicach. 
C iężko pokaleczonem u Jagusiow i u- 
dzielił pierw szej pom ocy lekarz dr. Pi­
larski. Zw łoki zabitego odstaw iono  
do kostnicy hutniczej.

M orderca został w krótce potem a- 
resztow any. Policja przytrzym ała rów ­
nież kolegów 7 zabitego, celem dokład­
nego zbadania przyczyn m orderstw a.

Jeszcze jedna zbrodnia na sum ieniu  
członków osław ionego „Zw . Pow stań ­
ców Śląskich! 1* —

służąca u p. N iem yskich, K arolina  
Leoszewska, która niezwłocznie za­
w iadom iła dozorcę dom u, Stanisła­
w a D łużniew skiego. Ten zam knął 
furtkę i w szystkie drzw i klatek  
schodow ych, poczem założył na sko ­
bel jedną z 3 kłódek, udarem niając  
w ten sposób ucieczkę rabusiow i.

N astępnie dozorca zatelefonow ał

Napad bandycki w śródmieściu 
Warszawy.

Ameryka obejmie dowództwo w wojnie 
przeciw Rosji.

Tak twierdzi Bela Kun, komisarz sowiecki.

N iezw ykle zuchw ałego napadu  
rabunkow ego, połączonego z usiło­
w aniem m orderstw a dokonano w  
niedzielę w śródm ieściu.

Szczegóły tego napadu są nastę ­
pujące:

Przy ul. M azowieckiej 6 m ieści 
się od szeregu lat skład przyborów  
fotograficznych, m aszyn do pisania  
i piór w iecznych p. f. „Ernest N eu­
m ann” sp. z ogr. odp. W  niedziele i 
św ięta w  nocy m agazynu pilnuje 60- 
letnia Em ilja K ostrzewa (R adna 3).

W  niedzielę około godz. 10, gdy  
staruszka w yszła ze sklepu tylnem  
w ejściem , zam ierzając udać się do  
kościoła, w ów czas na kuchennej 
klatce schodow ej została napadnięta  
przez jakiegoś opryszka, który sil­
nie pchnął K . do sklepu i zam knął 
drzw i. N astępnie uderzył kobietę 
tak silnie, że upadła, poczem zało­
żył ręcznik na szyję i zam ierzał sw ą  
ofiarę udusić. G dy K . straciła przy ­
tom ność, spraw ca udał się do skle­
pu i kantoru w łaściciela, gdzie po ­
siłkując się kaw ałkiem  żelaza, w y­
w ażał szuflady w biurkach. Tym ­
czasem staruszka przyszła do sie­
bie i zaczęła krzyczeć. U słyszała to

N azw isko B eli K una, głośnego kie­
dyś kom isarza sow ieckiego na W ę­
grzech, który zbiegł do R osji Sow iec­
kiej i stał się specjalistą dla spraw  
zachodnio - europejskich przy m iędzy­
narodów ce kom unistycznej, bardzo  
rzadko m ożna spotkać w prasie kom u­
nistycznej. O statnio stał się znów gło­
śnym . W  tych dniach zam ieściła le- 
ningradzka „K rasnaja G azeta 1 * obszer­
ny jego artykuł, om aw iający „plan  
w ielkiej w ojny przeciw sow ieckiej11, któ  
rą jego zdaniem przygotow uje Europa  
zachodnia.

Jego zdaniem głów nym nieprzyja­
cielem Zw iązku sow ieckiego jest 
Francja. Pośredniczące w ystąpie­
nie A nglji nie osłabiło roli Francji, ja­
ko organizatorki interw encji zbrojnej 
przeciwko Sow ietom . B ela K un docho­
dzi też do w niosku, że plan H oovera  
jest próbą „w ciągnięcia N iem iec do  
frontu antysow ieckiego 11.

— „Plan H oovera — pisze B ela

Plac Biilowa w Berlinie rozbrzmiewał 
hukiem strzałów.

Napad komunistów na policję. - Zabici i ranni po obu stro­
nach. - Krwawy plebiscyt.

Berlin, 10. 8 —  D o krw awych za­
burzeń doszło w czoraj w ieczorem na pl. 
B iilow a, gdzie przed lokalem redakcji or­
ganu kom unistycznego „R otę Fahne" zebrał 
się tłum , oczekujący w yników obliczeń gło­
sow ania w plebiscycie. Policja obstawiła  
gm ach licznem i patrolam i. N agle doszło do  
starcia m iędzy tłum em a policją, przyczem  
padły strzały, które położyły na m iejscu tru  
pem 2 kapitanów policji i zraniły ciężko  
jednego starszego posterunkow ego. W zm o­
żony oddział policyjny przystąpił natych ­
m iast do opróżnienia placu, rozpędzając

politycznym  zakazało odbyw ania na pl. B ii- 
low a i okolicy w szelkich zgrom adzeń i m a- 
nifestacyj aż do odw ołania. M ieszcząca się 
na placu centralna partja kom unistyczna t. 
zw . „D om Liebknechta 1* zam knięty został 
aż do 20 bm . i obstaw iony przez policję. 
O ddziały policji prow adziły obław ę w oko­
licznych dom ach do sam ego rana. W  D om u  
Liebknechta aresztow ano 18 osób. W  zw iąz­
ku z tem skonfiskow ane zostały ostatnie  
nakłady „R otę Fahne 11, której w ydaw nictw o  
znow u zaw ieszono na okres dw óch tygodni.

W  czasie zaburzeń zabity został 16-letni 
chłopiec, biorący udział w dem onstracjach, 
oraz rannych zostało około 27 osób. W śród  
164 aresztow anych w B erlinie w niedzielę, 
znajduje się 125 kom unistów , 20 hitlerow ­
ców i 10 stahlhelm ow ców .

Prezydjum policji rozplakatowało ode­
zw ę, w edług której na podstaw ie dotych­
czasow ego dochodzenia m orderstw o w czo­
rajsze jest dziełem kom unistycznej organi­
zacji terrorystycznej, której członkow ie 
szkoleni są system atycznie do w alki z poli­
cją. O dezw a przypom ina przytem  szereg po­
przednich zam achów , datujących się od  
m aja br., których ofiarą padło już trzech  
podoficerów policji. Za w ykrycie centralnej 
organizacji terrorystycznej w yznaczona zo­
stała niezw ykle w ysoka nagroda w sum ie  
20000 m arek.

Po stronie kom unistów rannych zostało  
9 osób, w tem  kilka ciężko. R annych kom u­
niści uporw adzili ze sobą, um ieszczając ich  
w m ieszkaniach pryw atnych i szpitalach.

W K ilonji doszło w czoraj po południu  
w zw iązku z plebiscytem do starć m iędzy  
Stahlhelm em i hitlerow cam i z jednej a  
członkam i republikańskiego R eichsbanneru  
z drugiej strony. W  czasie starcia 5 reichs- 
bannerow ców zostało ciężko rannych. Po­
dobne starcia pow tórzyły się w m iasteczku  
portow em R ecjekrnfórde.

N a oddział hitlerow ców, m aszerujący z 
D uisburgu do H am born w W estfalji, kom u- 

do I. kom is, i Pogotow ia. R abuś, w i-l niści uprow adzili ze sobą, um ieszczając ich  

dząc że m a odw rót odcięty, zaciąg­
nął sw ą ofiarę do I pokoiku za skle­
pem i starał się um knąć trzeciem  
w yjściem , t. j. przez suterenę i kory ­
tarz piw niczny, lecz przezorny do­
zorca i te drzw i zam knął. Przybyli 
policjanci w eszli do sklepu z rew ol­
w eram i i opryszka ujęli. Podczas  
rew izji znaleziono przy nim 1755 zł 
i 29 gr. zrabowane z szuflad biurek  
oraz klucze od m agazynu.

W  tym że czasie przybył lekarz  
Pogotow ia, który stw ierdził u K o­
strzewy. potłuczenie głowy i tw arzy. 
Lekarz zam ierzał przewieźć ofiarę  
napadu do szpitala.

D alsze dochodzenie ustaliło, że 
spraw cą napadu i usiłowania m or­
derstw a był 26-letni A lfred W ester­
m an, który jest kuzynem N eum ana.

K un — zw iastuje proletariatow i św ia­
tow em u, że im perjalizm m iędzynaro ­
dow y uw aża siły zbrojne państw są­
siadujących za w ystarczające do pro­
w adzenia tylko „m ałej* 1 w ojny prze- 
ciw sow ieckiej, ale w alka ta nie m oże 
rozstrzygnąć w obecnych w arunkach  
różnic św iatow ych i różnic pom iędzy  
kapitalizm em i socjalizm em . Zacho­
dzi w ięc konieczność przygotow ań do  
„w ielkiej1*, przeciw sowieckiej w ojny  
św iatow ej w dosłow nem tego słow a 
znaczeniu 11. —

W idm o w ojny prześladuje w szyst­
kich przyw ódców sow ieckich, ale B ela  
K un najbardziej opętany jest tą m a- 
nją prześladow czą. M ów i on, że „ter­
m in w ybuchu tej w ojny został prze ­
sunięty i to tylko z konieczności. 
W sw em m ajaczeniu Francję uw a­
ża za inspiratorkę tej w ojny anty  so­
w ieckiej i tw ierdzi, że A m eryka o-  
bejm ie dow ództw o w tym po ­
chodzie 11. (C eps).

wi

tłum szablam i. K ilka osób odniosło przy  
tem rany. Tłum rozpierzchł się w słabo o- 
św ietlone przylegle ulice. W krótce potem  
znow u rozległy się strzały. W obec podejrze­
nia, iż padały one z dom ów , policja rozpo­
częła lustrację okien i dachów . N astępnie  
policja rozpoczęła system atyczną obław ę w  
okolicznych dom ach. M ieszkańcy ich m ogą  
w ychodzić tylko z podniesionem i do góry  
rękom a i natychm iast poddaw ani są ścisłej 
rew izji narów ni z innym i przechodniam i.

Prezydjum policji na podstawie dekretu  
prezydenta R zeszy przeciw ko w ykroczeniom

W drodze pow rotnej napady się pow tórzy­
ły. K om uniści zasypali hitlerow ców strzała­
m i. D w óch hitlerow ców odniosło ciężkie ra­
ny. Policja aresztow ała szereg osób.

Włamanie do kancelarii nota­
riusza.

Lwów, 10. 8 . * —  U biegłej no ­
cy dokonano w łam ania do kancela- 
rji notarjusza Ziem by w G ródku Ja­
giellońskim , skąd przez okno w y­
niesiono żelazną kasę W ertheim ow - 
ską, zaw ierającą 800 zł w gotów ce, 
kilkadziesiąt testam entów oraz pa­
piery w artościow e. Policja w szczęła  
dochodzenie.

Alfons XIII w Sopocie.
Gdynia, 10. 8. Tel. w ł. — W  najbliższy  

czw artek o godz. 7 rano zaw inie do portu  
angielski parow iec turystyczny „V icceroy of 
India 1*, który obecnie odbyw a podróż po  
B ałtyku.

Jak donosi prasa angielska na pokładzie  
tego statku znajduje się incognito były  
król hiszpański, A lfons X III, który odbyw a  
podróż pod przybranem nazw iskiem lorda  
angielskiego. K ról hiszpański zw iedzić m a  
Sopot, G dańsk i G dynię.

Niemcy rozbudowują lotnictwo
R zym , 10. 8. . . — Prasa w ioska

w skazuje, że pom im o kryzysu ekono ­
m icznego i finansow ego, N iem cy w y­
dają olbrzym ie sum y na subw encje dla  
lotnictw a cyw ilnego. M iędzy innem i 
Lufthanza otrzym ała w br. subw encje  
rządow e w kw ocie 18 m iljonów 825 ty ­
sięcy m arek. Subw encje, udzielane ty ­
tułem zachęty dla przem ysłu aeronau- 
tvcznego, w ynoszą w br. w N iem czech  
sum ę 37 m iljonów m arek. O gółem sub ­
w encje rządow e i sam orządow e nie­
m ieckie dla lotnictw a w ynoszą sum ę 
70 m iljonów m arek złotych.

N adm ienić należy, że niem ieckie 
sam oloty cyw ilne są tak zbudow ane, że 
każdej chw ili m ogą być zam ienione na  
w ojskow 7© płatow ce bojow e.

Nie tylko tam tak jest...
Waszyngton, 10. 8. —  K om isja

dla spraw przestępczości w sprawozda ­
niu sw em kategorycznie potępia bar­
barzyńskie m etody w ym uszania ze­
znań, stosowane przez policję w w ielu  
m iastach Stanów Zjednoczonych. —  
Spraw ozdanie w ylicza przytem 100 w y­
padków w ym uszania zeznań w drodze 
gw ałtu w ciągu ostatnich 10 lat. Jako  
środki gw ałtu stosow ano pozbaw ienie  
oskarżonych snu, bicie pałkam i gum o- 
w em i po piętach, pozostawianie oskar­
żonych obok zw łok ofiar, dław ienie  
etc. K om isja zw raca się do prezydenta  
H oovera o w ydanie odpow iednich u- 
staw , które nie tolerow ałyby tego ro ­
dzaju gw ałcenia zasad w olności.

M do D.W.P.!
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0 Ślub. W e w torek , dnia 11 bm . odbył 
sie w kościele parafialnym w Jabłonow ie  
ślub p. Stanisław a Siem iątkow skiego, se­
kretarza Z w iązku Stow . M łodzieży K at. z  
W ąbrzeźnia, z panną W eroniką Scheerków - 

ną  z Jabłonow a.
M łodej parze „szczęść B oże"!

0 Zebranie SMP Żeńsk. W niedzielę , 
dnia 9. 8. br. o godz. 1,30 odbyło się ple­
narne zebranie Stow . K at. M łodzieży Ż eń ­
sk iej w  w ikarjów ce. Z ebranie zagaiła druh ­
na prezeska hasłem „Spraw ie służ!“ , po- 
czem  odśpiew ano jedną zw rotkę pieśn i „Ser 
deczna M atko 11. Po odczytaniu porządku  
obrad i protokółu z poprzedniego zebrania  
przystąp iono do kom unikatów  zarządu . N a  
zakończenie nastąp ił odczyt druhny prez- 
pod ty t. „Z abaw y taneczne 11. Z ebranie za- 
•kończono hasłem „Spraw ie służ! 11 o godz. 

2,30 .

0 Zgon. W  poniedziałek , dnia 10 bm . 
zm arła po długiej chorobie śp . T eresa B a- 
rylska. Pogrzeb odbędzie się ju tro , w e  
czw artek o godz. 9,30 rano .

Stroskanej rodzin ie przesyła redakcja  
w yrazy szczerego w spółczucia.

0 Z Klubu Tennisowego. T utejszy K lub  
T onnisow y rozegra w przyszłą sobotę, dnia  
15 bm . m ecz tennisow y w G rudziądzu z  
sekcją tam tejszego K lubu Sportow ego „0- 
lym pia* 1. Z ram ienia m iejscow ego K lubu  
w yjeżdżają na zaw ody do G rudziądza pp. 
K ozłow ska, Schm idtow a, Fr. L eszkow ski i 
Piszcz T ., którzy rozegrają pięć gier w  po ­
jedynczych i m ieszanych grach pań i pa ­

nów. t
W ąbrzeskim tennisistom życzym y pow o  

dzenia i zw ycięstw a na zaw odach .

0 Młodzi OWP! Z ebranie placów ki od ­
będzie się w e czw artek , dnia 13 bm . o godz. 
20 w lokalu p. K lim ka. O becność w szyst­
kich członków obow iązkow a.

0 Zabawa letnia pocztowców. W  so ­
botę, święto N. M. P ., odbędzie się popo ­
łudniu w ogrodzie p. T w ardow skiego w iel 
ka zabawa le tn ia, urządzona przez K olo  
W ąbrzeskie Z w . Podurzędników Poczto­
wych. L iczne urozm aicenia i niespodzian ­
ki, na tę zabawę przygotow ane, pozw ala­
ją spodziew ać się , że zabaw a będzie m ia­
ła pow odzenie i że goście dobrze baw ić się  
będą. W ogrodzie koncertow ać będzie do ­
borow a orkiestra . K ażdy zatem w inien  
pośpieszyć w sobotę do ogrodu p. T w ar­
dow skiego na zabaw ę pocztow ców .

T egoż dnia w ieczorem odbędzie się na  
sali „D w oru W ąbrzeskiego 1* z abaw a ta ­
neczna.

0 Któż wreszcie urzęduje w P, T. R.? 
W  w czorajszy dzień targow y zjechali do  
m iasta liczn i ro ln icy z tu t. pow iatu , z  
pośród których niektórzj m ieli w ażne  
spraw y do załatw ienia w pow iatow ym  
sekretariacie Pom . T ow . R olniczego, 1 spe­
cjaln ie dla tych spraw do m iasta się w y ­
brali. N iestety załatw ić ich nie m ogli, 
gdyż podczas całego przedpołudnia sekre­
tariat był zam knięty i nie urzędow ało. Po ­
dobno pow . instruktor ro lny p. M alkie­
w icz baw i na urlopie, jednakże w inien go  
przecież ktoś zastępow ać, aby ro ln icy , któ ­
rzy płacą sk ładki na utrzym anie całego  
aparatu urzędniczego PTR -u m ogli sw e  
spraw y, choćby ty lko najp iln iejsze, zała­
tw ić, i nie byli narażani niepotrzebnie na  
straty za przejazd i żm udę czasu . Stosun­
ki te w inne ulec napraw ie corychlej.

0 Okażmy wdzięczność Najśw. Sercu 
Pana Jezusa! W  Poznaniu buduje się w iel­
ki pom nik w dzięczności N ajśw . Sercu Pa­
na Jezusa za przyw rócenie narodow i nasze­
mu w olności. Protek torat nad akcją budo ­
wy pom nika objął J. E . ks. kardynał Pry­
mas A. H lond, akcją zaś sam ą kieru je K o­
m itet B udow y, który w ydał ostatn io nast. 
odezw ę:

R odacy!
W ielk ied zieło w dzięczności, w znoszone  

w hołdzie C hrystusow i w skrom nej podzię­
ce za odzyskanie w olności —  zbliża się ku  
końcow i! —  O fiarnością całego narodu sta ­
nęła juz w spaniała część architek toniczna  
pom nika, pośw ięcona czci N ajśw . Serca Je­
zusow ego, znacząc pięknym luk iem trium ­
falnym  m iejsce, gdzie kiedyś ręka zaborcy  
w  pysze bezgranicznej w zniosła postać B is­
m arcka naz nak zagłady polskości i zw y ­
cięstw a protestan tyzm u w odw iecznej zie- 
m icy piastow ej. A le brak środków  na część  
najisto tn iejszą, będącą ukoronow aniem ca- 
legod zieła , na figurę C hrystusa Pana, 
sym bolizującą dobroć i spraw iedliw ość O - 
patrzności, której w yrokiem przem ożnym  
z odm ętów w ojny św iatow ej w skrzeszona  
została w olność i niepodległość naszej O j­
czyzny. — Jeszcze m il  jony R odaków nie  
dołożyło sw ej cegiełk i do w znoszonego  
dzieła. —  B y dać im  okazję do skrom nego  
chociażby uiszczenia długu w dzięczności, 
K om itet B udow y Pom nika organizu je  
w ielką lo terję , której ciągnien ie odbędzie  
się w niach 7, 8 i 9 w rześnia 1931 r. a w y ­
nik m a pokryć resztę kosztów  w znoszonego  
pom nika. Skrom na cena biletu w ynosząca  
ty lko 3 zł, dająca posiadaczow i m ożliw ość  

w ygrania w ielce w artościow ych przedm io ­
tów , których będzie kilkanaście tysięcy , 
przyczyni się inew ątp liw ie ze w zględów  
na doniosłość celu do silnego spopularyzo­
w ania pow yższej lo terji.

G łów ne w ygrane: Sam ochód Ford , T u ­
dor, Sedan, m aszyny do pisania, m aszyny  
do szycia, drukarn ia biurow a system u „R o- 
neo 11, row ery , serw isy do kaw y, sztuciec  
platerow y, serw isy porcelanow e na 16 i 6  
osób, obrazy olejne (M ęciny-K rzesza, K az. 
Szm yta, G raczyńskiego), rzeźby, rad iood ­
biorn ik i, zegary , biżuterja, aparaty fo togra­
ficzne, obrazy relig ijne, w yroby w łókniste , 
płó tna, obrusy dom ow e i kuchenne i w iele  
in . W szelkie w ygrane stanow ić będą przed ­
m ioty rzeczyw istej potrzeby oraz doborow ej 
jakości, aby sw ym estetycznym  w yglądem  
oraz w artością użytkow ą pozostały zaw sze  
m iłą pam iątką w zam ian za poniesioną  
ofiarę.

W ybrana kom isji z szczególną trosk li 
w ością w ybiera i zakupuje potrzebne arty ­
kuły , aby każdy z uczestników , którem u  
szczęście sprzyjać będzie, był zadow olony. 
W artość w ygranych w ynosi sum ę 90000 zł. 
w obec której kw ota 3 zł za los jest bardzo  
drobną i opłacającą się w razie w ygranej 
obficie . Z e w zględu zatem  na cel, którem u  
służyć m a lo terja , poniesiona ofiara nie 
ty lko da m aterja lne korzyści, ale będzie i

Pismo jugosłowiańskie o polskiem 
Pomorzu.

„Hrvatska Straża" odpiera nieuzasadnione uroszczenia nie­
mieckie.

Zagrzeb, 10. 8. ' . —  D zisiejsza  
„H rvatska Straża 11 pt. „Praw da o  
korytarzu polsk im 11 zam ieszcza ob­
szerny artykuł redakcyjny , pośw ię ­
cając stronicę ty tu łow ą niem al w y ­
łącznie kw estji „kory tarza 11. Z bija­
jąc w yw ody niem ieckiej akcji rew i­
zjonistycznej, sk ierow anej przeciw ­
ko „kory tarzow i11, autor podkreśla, 
iż , pom ijając fak t, że Pom orze za ­
m ieszkałe jest w  85% -ach przez lud*  
ność polską — N iem cy posiadają  
tak w ielką ilość połączeń kolejo ­
w ych, w odnych, te legraficznych , te ­
lefonicznych itd ., że pow iedzieć  
m ożna, iż m ają jakby m ost przez

Broń niemiecka nad granica polska.
Ciekawe stanowisko sądu niemieckiego wobec prowokacyj an­

typolskich hitlerowców.
W  grudniu ub. roku otrzym ała policja  

w rocław ska zaw iadom ienie, że w pob iżu  
granicy polsk iej w e w si Jaśkow iee, rozło ­
żyło się w m ajątku von O elfena kilkuset 
hitlerow ców . D okonana niezw łocznie obła  
w a przyniosła sensacyjne w yniki. Schw y ­
tano 321 osób, zaś doraźnie przeprow adzo ­
na rew izja w ykryła m agazyn am unicji bo ­
gato zaopatrzony w rozm aita gatunki bro ­
ni. A m unicja (kule karabinow e) sk ładała  
się w yłącznie z pocisków dum -dum . Przy ­
trzym ane osoby — bez w yjątku w szyscy  
hitlerow cy — były w yekw ipow ane kom ­
pletn ie. W ypadek jaśkow icki należało za­
tem trak tow ać jako w ykroczenie przeciw ­
ko ustaw om , uznającym tw orzenie zbro j­
nych grup za w ystępek . W  tym też sen ­
sie skonstruow ał sw e oskarżenie prokura ­
to r. T ym czasem dalsze dzieje spraw y jaś- 
kow ickiej przed sądem przybierają nieo-

Co powinna wiedzieć młoda panna 
przed ślubem?

Ciekawy proces księgarski w Budapeszcie.
Przed sądem  w B udapeszcie stanął, 

oskarżony o oszustw o, niejak i L . B ichl, 
w łaściciel starej księgarn i budapesz­
teńsk iej, której w obec bardzo ciężkich  
czasów groziło już bankructw o.

B ichl długo łam ał sobie głow ę, jak  
zaradzić fatalnej obojętności na książ ­
ki publiczności w ęgiersk iej i w reszcie, 
przejrzaw szy skrupulatn ie zapasy ksią  
żek w sw ym sk ładzie, um ieścił w  
dziennikach i różnych czasopism ach  
budapeszteńskich następujące ogło ­
szenie:

— „C o pow inna w iedzieć m łoda  
panna przed ślubem ? Z książki, którą  
tu polecam , nie dow ie się m łoda panna  
rzeczy , o których pannom m ów i się  
zw ykle przed ślubem , natom iast znaj­
dzie w niej panna now oczesna to , co  
koniecznie w iedzieć pow inna. Z ła tw o  
zrozum iałych w zględów niem ożliw a o- 
kazała się sprzedaż tak iej książki w  
księgarn i, za nadesłan iem  jednak czte­
rech pengó książka ta m oże być w y ­
słana w ścisłem  opakow aniu pod każ­
dym  adresem 11. —

O głoszenie to doznało ogrom nego  
pow odzenia. Z każdą pocztą napły ­
w ały , do księgarn i ^a.m ów ’Ą nia i tn nie  

zasługą, którą N ajśw . Serce Pana Jezusa  
niech hojn ie w szystk im  w ynagrodzi.

K om itet B udow y Pom nika W dzięczności 
N ajśw . Serca Pana Jezusa:

Pod protek toratem  J. E . ks. kardynała Pry ­
m asa A ugusta H londa:

(— ) E dw ard B egale, starosta krajow y. 
(— ) K s. prałat Józef Prądzyński.

L osy donabycia:
w ekspedycji „G łosu W ąbrzeskiego 11.

0 Sensacja w kinie „Słońce**. W środę  
i czw artek w yśw ietlany będzie w kin ie  
„S łońce przebój dźw iękow y, sensacyjny  
film pt. „Proces D reifussa, osnuty na tle  
głośnej afery sądow o-w ojskow ej w e Fran ­
cji. Film ten niew ątp liw ie oglądać będą  
liczn i w idzow ie.

N astępny program : „K ra na piesku 11 z 
R udolfem  V alentino .

0 Strzelanie Bractwa Strzeleckiego. W 
św ięto M atki B oskiej, w sobotę, odbędzie  
się na strzeln icy tu t. B ractw a Strzeleckiego  
w ielk ie strzelan ie na kaczki. Początek strze  
lan ia o godz. 14-tej.

0 Kino „Dwór Wąbrzeski** w yśw ietlać  
będzie od piątku w ielk i dram at sensacyj­
ny pt. „B rygada śm ierci 11 z H arry Peelem  
w  ro li głów nej.

N astępny program : „O w oc zakazany 11.
W stęp dla 2 osób na 1 bilet.

„kory tarz 11 polsk i, a o jak ichkolw iek  
trudnościach kom unikacyjnych na ­
w et m ow y być nie m oże

Potw ierdzając sw e pow yższe w y ­
w ody i w skazując na odnośne źró ­
dła niem ieckie, autor stw ierdza do ­
brą w olę Polsk i przy uw zględnianiu  
w szelk ich życzeń niem ieckich , do­
tyczących kom unikacji. A rtykuł za ­
kończono stw ierdzeniem , że niena ­
w iść ludności niem ieckiej do „kory ­
tarza 11 istn ieje ty lko dlatego , że —  
jak się zdaje —  urzędow ej polityce  
niem ieckiej zależy na tern , aby taką  
nienaw iść w yw ołać i pielęgnow ać.

, czekiw anie charakter groteskow ej kom edji i

O to sąd krajow y w e W rocław iu na od ­
bytem niedaw no posietl' uznał, że ze­
branie się w Jaśkow icach 321 hitlerow ców  
dokonało się na platform ie tow arzyskiej: 
bojow cy nacjonal-socjalistyczni zeszli się  
u pana von O elffena na „św iniobicie“  
(Schw eineschlachten). Pan O elffen zaś o  
pobycie tak iej grom ady ludzi nic m e w ie­
dział, bo w łaśnie w m om encie zgrom adze ­
nia się gości spał snem kam iennym . Z  
pochodzenia broni nie m ógł się dostatecz­
nie w ylegitym ow ać, jedynie po w yklucze­

niu jaw ności, byłby —  jak m ów ił —  zdo- 
len uchylić rąbka ta jem nicy je j pochodze­
nia. Sąd w ięc uw olnił oskarżonych od w i­
ny i kary , zasądzając jedynie (z zaw ieszę  
niem kary) 3 osobników , u których fak ­
tycznie broń znaleziono . Fakt ten m ów i 
sam za sieb ie.

ty lko od kobiet, ale i od m ężczyzn, 
zaciekaw ionych w idocznie, o czem to  
m łoda panna w iedzieć pow inna przed  
ślubem .

W  ciągu pierw szego zaraz tygodnia  
B ichl sprzedał 2.000 egzem plarzy ogła ­
szanej książki, a nieliczny personel 
księgarn i pracow ał bez w ytchnienia  
nad je j w ysyłką, po dw u zaś tygod ­
niach księgarz m ógł już popłacić naj­
piln iejsze długi i zapew nić dalszy byt 
sw ej księgam i.

N abyw cy jednak rek lam ow anej  
książki rozczarow ali się m ocno, spo ­
dziew ali się bow iem książki sensacyj­
nej, otrzym ali natom iast egzem plarz  
podręcznika kucharsk iego p. t „Jak  
len iw a, m ała L ulu nauczyła się goto ­
w ać 11, którego w ielk i zapas odziedzi­
czył księgarz jeszcze po sw ym  ojcu .

Z aw ód doznany rozjątrzy ł zw łasz­
cza przedstaw icieli płci m ęskiej, któ ­
rzy książkę nabyli, a kilku z nich w y ­
toczyło naw et B ichlow i proces o oszu ­
stw o.

Sąd jednak uw olnił pom ysłow ego  
księgarza od w iny i kary .

—  „Jestem  —  ośw iadczył sędzia, u- 
zasadniaiac <?w ói w vrok —  znnełn ie te-

go sam ego zdania, co pan B iehl. I ja 
sądzę, że m łoda panna, w ychodząca za- 
mąż, pow inna przedew szystk iem znać  
się na kuchni. Z gadzam się z oskar­
żonym  także pod tym w zględem , że  
znajom ość gotow ania jest w prost ko ­
niecznością dla panny now oczesnej. 
Jeżeli zaś zam aw iający rzeczoną książ­
kę w stydzili się udać do księgarn i  
i żądać, aby im  ją pokazano, to  ich już  
spraw a. O baw iam  się jednak , że w ięk ­
szość ich spodziew ała się znaleźć w  
niej rzeczy daleko m niej pożyteczne, 
niż sztuka gotow ania 11 . —

I chyba sędzia m iał rację.

KĄCIK RADIOWY |

Czwartek 13 sierpnia.
Poznań. 7.15— 8.00 G azeta poranna. 13.05- 

14.00 K oncert gram ofon. 14.00— 14.15 N oto ­
w anie giełdy pieniężnej. 14.15— 14.30 K om . 
gosp .-ro ln. 19.00— 20.30 D odatek do G azety  
porannej. 20  30— 21.00 K oncert m uzyki ro­
sy jsk iej w w yk. p. N adziei Padlew skiej 
(fortep ian). 21.00— 21.30 Pieśn i i arje w  w y ­
kon. Janiny L angerów ny (sopran), -

Warszawa. 11.40— 11.55 Przegląd Prasy  
K rajow ej. 11.58 Sygnał czasu . 12.10 M uz. 
gram ofon. 13.10 K om . M eteor. 14.50 K om . 
gosp . 15.25 Jak przyrządzać kaw ę i herbatę  
p. W anda D obrzańska. 1545 K om unikat L . 
O . P . P . 16.00 M uz. gram ofon. 16.45 K om . 
C entr. B iura H ydrogr. 16.50 Pierw sza ko ­
larska w ędrów ka krajoznaw cza. 17.15 Płyty  
gram ofon. 17.35 Paryż podziem ny. 18.00  
K oncert so listów : H alina D udiczów na (so­
pran), A leksander Sienkiew icz (fortep .). 
19.00 R ozm aitości. 19.20 Płyty gram ofon. 
19.40 G iełda ro ln icza. 19.50 K om . M eteor. 
19.55 K om . Państw . U rzędu W ych. Fiz. i 
Państw . Z w . Sport. 20.00 Prasow y D zień . 
R adj. 2010 K om . sportow y. 20.15— 21.30  
K oncert z D oliny Szw ajcarsk iej. O rkiestra  
Filharm onji, B olesław G inzburg (w io lon ­
czela). 21.30 Słuchow isko pt. „M iłość i 
obraz 1 " jedna z „przygód A rystydesa Pujo-  
la“ . 22.00 Feljeton z W ilna. 22.15 D od. do  
Pras. D ziennika R adj. 22.20 K om unikaty . 
2230 K oncert so listy 'ze L w ow a. 23.00— 24.00  
M uzyka lekka.

Katowice. 12.10 K oncert gram ofon. 15.10  
K om . Polsk . Z w . Z rzesz G ospod. W oj. $1. 
16.00 K oncert gram ofon. 17.10 In term ezzo  
m uzyczne. 19.00 G odz. odcinek pow ieść. 
19.15 R ozm aitości. 19.30 Prof. D r. K azi­
m ierz H artleb : „K ultura m aterjalna i du ­
chow a w czasach piastow skich 1 . 20.10 K o ­
m unikaty harcersk ie.

Wilno. 12.05 — 13.10 K oncert (p ły ty). 17.10  
17  35 M uzyka kam eralna (p ły ty). 18.00  —  
19.00 K oncert O rk. salonow ej pod dyr. W ik ­
to ra B anaszew skiego , Sergjusz K onter (p io­
senki ludow e starofrancuskie) i M arja M a- 
linow icz-N iedzielska, recytacje). 19.20—  
19.35 O społecznem znaczeniu m uzyki. 
22.00— 22.15 U śm iech przyjació ł Polsk i.

Lwów. 12.10 K oncert gram ofon. 15.10  
M u Z k gram ofon. 15,45 L w ow ski kom unikat 
L . O . P . P . 16.00 M uz. gram ofon. 16.20 M i­
strzostw o tennisow e Polsk i. 16.35 M uzyka  
gram ofon. 17.10 M uzyka gram ofon. , 18.00  
K oncert kam eralny w w yk. p. M arji T yro- 
w icz-W alkow iczow ej (fortep .), p. N ory Ja- 
w eców ny (alt), p. E m ila Szaleta (fortep ) 
p. M . Sacka (skrz.). 19.20 „Szaleństw o m i­
krofonu 11 —  zdarzenie obłąkane. 22.30 K on. 
cert fortep ianow y dr. E dw arda Steinberga.

Kopenhaga. 22.00 K oncert sym foniczny .
Bukareszt. 21.10 K oncert sym fon.— sym - 

fonja M ozarta d-m oll.

Wiedeń. 21.00 Serenady w w yk. chóru  
w iedeńskiej opery .

Represje prasowe w Gdańsku.

W  sobotę ubiegłą zarządzeniem  pre­
zydenta policji gdańskiej zaw ieszony  
został na okres 4 dni od 8 do 12 bm .
w łącznie organ socjalistyczny, „D an ­
ziger V olksstim m e 11. Z aw ieszenie na ­
stąpiło na podstaw ie now ej ustaw y  
prasow ej za krytykę senatu i rzekom o  
niepraw dziw e przedstaw ienie sy tuacji 
budżetow ej W olnego M iasta. R ów no ­
cześnie zaw ieszone zostało na okres 6  
tygodni pism o perjodyczne p. t. 
„W eckruf 11. D otąd ukazał się ty lko 1  
num er tego pism a. W num erze tym  
poddano krytyce działalność senatu i 
B anku G dańskiego w zw iązku z przesi­
len iem finansow em na rynku gdań ­
sk im .

Na krześle elektrycznem.
Nowy Jork, 10. 8  —  W w ię­

zien iu Sing Sing stracony został na  
krześle elek trycznem  A ndrzej M etełsk i, 
la t 21, Polak z B uffalo , skazany na  
śm ierć za m orderstw o dokonane pod ­
czas napadu rabunkow ego.

—  C zy nie zapom niałeś zakasać  
rękaw y, E dw ardzie?
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Jak A m erykan ie rad ża so b ie w  czas ie  
w ie lk ich u p a łó w .

O g ro m ne ilośc i lo d ów  i n ap o jó w  ch ło d zących zn ika ją  w  ich  
żo łąd kach . - „R ew o luc ja" w  d zied z in ie m o d y m ęsk ie j.

T eg o ro czn e la to w  S t. Z jed n oczo n y ch  je s t 

n iezw y k le u p a ln e . W  N o w y m  Jo rk u żar p ly  

n ie z n ieb a , z k am ien n y ch k o lo só w , z asfa l­

tu u liczn eg o , z ro zp a lo n y ch d ach ó w . W  

p rzep e łn io n y ch k o le jk ach p o d z iem n y ch 1 

n ad z iem n y ch , w  au to bu sach —  g o rąco n ie  

d o zn iesien ia . W  ru ch liw ej i en erg iczn e j A - 

m ery ce p raca p o czy na iść o sp a le , ręce o - 

m d lew ają z g o rąca , ru ch u liczn y w c iąg u  

d n ia się zm n ie jsza.

P rak ty czn i A m eryk an ie rad zą so b ie, jak  

m o g ą . P o chłan ia ją o g ro m n ą ilość lo d ó w i 

n ap o jó w  ch ło d zący ch . W  d z ied z in ie u b io ­

ró w d o k o n a li A m ery k an ie p raw d ziw ej re ­

w o lu c ji. S tró j m ęsk i „zred u k o w an o 1 1 tu d o  

k o n ieczn eg o m in im u m : p rzed ew szy stk iem  

zn ik n ę ła n iem al zu p e łn ie m ary n ark a . Ju ż  

n ie ty lk o  w  b iu rach  i u rzęd ach  p u b liczn y ch , 

n ie ty lk o w sk lep ach i sam o ch o d ach , a le  

n a u licy , w  k o le jce i au to b u sie sp o tyk am y  

ty siące m ło dzień có w  b ez m ary n arek .

Jeszcze ty lk o sta rsze p o k o len ie p arad u ­

je w u p a ł w ty m  „p rzeży tk u an g ie lszczy z ­

n y w  A m ery ce '1, m ło dzież zaś u w aża m ary ­

n ark ę za co ś zu p e łn ie zb y teczn eg o . S zty w ny  

k o łn ie rzy k je st ju ż arch a izm em , a le n aw et 

k o łn ie rzy k i m ięk k ie la tem zn ik a ją , zastę ­

p o w an e są p rzez p o łączo n e z k o szu lą n isk ie  

w y k ład an e k o łn ie rzy k i, n iezap in an e p o d  

b ro d ą . K o szu le m ęsk ie p o siad ają k ró tk ie rę ­

k aw k i, sp o d n ie są ja sne , lek k ie , p rzew ażn ie  

p łó c ien n e . O b u w ie p łó c ien n e lu b sk ó rzan e , 

u siln ie „w en ty lo w an e" .

P an ie w y p rzed z iły , jak zw y k le , p łeć  

b rzy d k ą w  d z ied zin ie m o d y „u p a ln ej" . N ie- 

d o ść ju ż k ró tk ich ręk aw k ó w . M o da w y m a ­

g a , b y su k ien k i b y ły d łu ższe . „S tra tę" tę  

A m ery k an k i p o w eto w ały so b ie w y ją tko w ą  

p o w iew n ośc ią n iem al zu p e łn ie p rzezro czy ­

sty ch m aterja łó w  i sk aso w an iem  p o ń czo ch  

N ie n a leżą ró w n ież d o rzad k ich  o k azó w  p a ­

n ie , p arad u jące n a 5 -te j A le i w  lek k ich p i­

żam ach „spacero w y ch ".

Z k o ń cem  ty g od n ia o śm io m iljo n o w y N o ­

w y Jo rk p o czy n a się „ru szać" . N iem a ta ­

k ich śro d k ó w  lo k o m o cji, p o czyn a jąc o d sa ­

m o lo tó w , a k o ń cząc n a p o łam an y m  w ó zk u  

d z iec ięcy m , k tó reb y n ie zo sta ły w  ty m  ce lu  

w y k o rzy stan e . C o n ajm n ie j trzec ia część lu d  

n o śc i o p u szcza n a „w eek -en d " m iasto . P o ­

b lisk ie p laże, jez io ra i rzek i, w sze lk i traw ą  

o k ry ty sk raw ek z iem i —  o to te ren y w y p ra ­

w y n o w o jo rczy k ó w . M iasto o taczają d z ie ­

sią tk i ty sięcy sk ład an y ch n am io tó w .

A le i c i, k tó rzy w  m ieśc ie p o zo stać m u ­

szą, rad zą so b ie z u p a łam i, jak m o g ą. 

p ark ach m iejsk ich i sk w erach o b o zu ją p o d  

d rzew am i ca łe ro d z in y . D ziec i w k ąp ie lo ­

w y ch m ajteczk ach p lu sk a ją się w  k o ry tach  

o lb rzy m ich u liczn y ch  w o d o try sk ó w . N a k aż  

d y m  k ro k u sp o ty k a się tu sz tu czn e b asen y  

— p ły w aln ie . W o d a i sło ń ce —  to zb aw cze  

czy n n ik i, z k tó ry ch k ażd y w o ln y o b y w ate l 

am ery kań sk i m a p raw o k o rzy stać , czy to w  

o k o licach  N o w eg o Jo rk u , czy też w  m o r  ich  

m iasta .

W y d aw ca

„G aze ta W ąb rzesk a" S p . z o g r. o d p . 

R ed ak to r o d p o w ied z ialn y :

A n to n i C zerw iń sk i, W ąb rzeźno . G ó rn a 3 . 

Z a o g ło szen ia R ed ak c ja n ie o d p o w iad a .

D ru k : D ru k arn ia T o ru ńsk a S . A «  

w T o ru n iu . ?

D n ia 1 0 b . m , zm arła p o d łu g ich i c iężk ich c ie rp ien iach , 
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